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Robotnicy! Przyjaciele!

K ongres delegatów  W aszych w Nowym 
Sączu zebrany uchwalił, że „Grzm ot" ma 
być odtąd W aszym  organem . Co to zna­
czy? To znaczy, że ma być wyrazem  W a­
szych żądań, pragnień, obrońcą W aszych 
praw, m a być tarczą waszą we walce 
z każdym  wrogiem. Żeby talcim Grzmot był, 
od was robotnicy zależy ! Nie kto inny — ale 
wy sami wiecie najlepiej co wam  dolega, 
dokucza i do ziemi przygniata. P iszcież 
więc do niego często, do każdego num eru, 
a króciutko i rzeczowo, żeby każdy, kto 
pismo W asze weźmie do rąk  widział, jak  
się rozwijacie, jak ie  W asze dolegliwości, 
jak  te  ciężary W asze usunąć chcecie, jak ą  
drogą do polepszenia b y tu  i wywalczenia 
słusznych praw  W aszych idziecie. Od W as 
zależy żeby „G rzm ot" był tym  posłańcem  
W aszym , k tó ry  w szystkich stow arzyszonych 
obiega inform uje, opowiada co i ja k  się 
dzieje po Przyjaźniach, W olnościach, P ra ­
cach, Jednościach, i Ojczyznach. W tenczas 
dopiero każdy z W as weźmie swe pismo 
po pracy z przyjem nością do ręki, bo bę­
dzie miał wrażenie, że rozm awia jeden  
z drugim  o swoich biedach i kłopotach 
choćby go 50 mil dzieliło. Inn i też Indzie, 
rząd i władze K rajow e, osoby pryw atne, 
i na publicznych stanow iskach położone 
dow iedzą się czego chcecie, poznają że nic 
więcej nie pragniecie ty lko wywalczenia 
znośniejszego by tu  i chleba dla siebie 
i swoich rodzin, p raw  obyw atelskich i po­
litycznych, które się W am  słusznie należą, 
a dążycie do tego drogą praw a i spraw ie­
dliwości. P oznają wszyscy, że krzyw dy 
ludzkiej nie chcemy — ale pragniem y także 
żyć i lepszy los dla siebie wywalczyć. 
W tenczas p rzestaną patrzeć się na nas, jak  
na rarogów  — i b ra tn ią  rękę podadzą i sze­
regi nasze pomnożą.

R o b o tn ic y ! Żydow skie pismaki, liberały 
i cała grom ada krzykliw ych a rzekom ych 
obrońców  W aszych nie m ających w istocie 
nic na oku ja k  tylko zdobycie na W aszych 
karkach m andatu do R ady Państw a — w ty­
kają  W am  wszędzie swoje piśm idła do 
ręki, żeby W as obałam ucić i na bezm yślne 
sługi swoje przerobić. Nie dajcież się B ra­
cia dużyć — odrzućcie precz bazgraniny 
żydow skie — a dom agajcie się wszędzie, 
i zawsze W aszego pism a i organu. Po ka­
w iarniach, piw iarniach i sklepach gdzie 
bierzecie w iktuały, na kolejach i po kan­
tynach  i wszelkich lokalach publicznych
pytajcie o „Grzmot" i żądajcie go stanowczo!
N a jarm arkach  i na każdym  większem 
czy m niejszem  zgrom adzeniu polecajcie i 
rozszerzajcie W asz organ. K ato liccy  robo­
tn icy  we W iedniu w ten  sposób doprow a­
dzili do tego  że po trafikach  i lokalach 
publicznych, u fiakrów naw et w szystkie ich 
pism a znaleźć m ożna — doprow adzim y i my 
do tego, gdy pójdziemy solidarnie.

R obotn icy! P ism a W aszego nie zasilają 
żadne aliance i spółki żydowskie, nie k ar­
mią swem złotem  żydow skie m ilionery jak  
to  czynią względem pism żydow sko-socya- 
listycznych — my stoim y sami, pismo W a­
sze stoi na W aszym  własnym  groszu — 
rozszerzajcie je  więc tak, aby spełniło 
swoje zadanie i było skutecznym  W aszym  
obrońcą.

M usimy koniecznie doprow adzić do tego, 
żeby od Nowego R oku „Grzmot wycho­
dził CO tydzień. W ten  sposób na każdą 
niedzielę będziecie m ieli nowe wiadomości 
i inform acye. Im  częściej ludzie dowiedzą 
się o W aszych biedach — tem  lepiej !

Dalej chłopcy do ro b o ty ! Stoim y na 
prawdzie i sprawiedliwości — a praw da 
nas oswobodzi.

Pedakcya „Grzmotu."

Zgubne skutki liberalno-kapitalistycznej 
gospodarki dla warstw pracujących.

P ie n ię d z y  d z is ia j dużo na św ie c ie , ale n ę­
dzy jeszcze więcej, a co najgorsza, ta  nędza 
coraz bardziej się po tęgu je i wzmaga i co­
raz szersze obejm uje koła w śród w arstw  
pracujących. Z powodu tej nędzy rok  ro ­
cznie tysiące włościan w ychodzi za morze, 
tysiące w łościan i robotników  żywią się 
w najlepszym  razie czarnym  chlebem  lub 
jałow ym  ziemniakiem, rok  rocznie tysiące 
w yzaw a się z własności i pom naża szeregi 
bezdom nego proletaryatu!

Praw da, rów ności m ajątkow ej, o jakiej so­
cyaliści m arzą, nigdy nie było na świecie i ni- 
gdy je j nie będzie z tej prostej przyczyny, 
że ludzie nigdy nie byli i nie będą zaró­
wno zdolni i pracowici, zarówno przezorni 
i zapobiegliwi. Z drugiej jed n ak  strony  nie 
ulega wątpliwości, że ta  coraz bardziej wzma­
gająca się nędza nie pow stała drogą prostą 
i prawidłową, że tak  potw orne i jaskraw e 
różnice pom iędzy bogaczam i a ubogiem i 
nie pow stały  inaczej, ja k  ty lko  na bagni­
stym gruncie wyzysku i lichicy, grabieży pu­
blicznej lub nieczystej spekidacyi. Tak Rotschild 
i B leichroder i tysiące im podobnych, k tó ­
rzy po w ielkich m iastach rok  rocznie ba­
jeczne robią m ajątki, liczą dziś m iliardy 
i m iliony a ubogi chłop i rzem ieślnik, bie­
dny w yrobnik  po całodziennej pracy, w  k tó ­
rej dobrze sw oje kości nam ęczy, zarobi le­
dwo tyle, z czegoby m ógł najpierw sze po­
trzeby  rodziny opędzić. I  skąd to pochodzi, 
że p raca dziś nic prawie nie znaczy, a pie­
niądz wszystko robi? J a k  sobie to  wytłóm a- 
czyć, jak  pow stały  tak  potw orne stosunki, 
że ten, co m a dużo pieniędzy i podczas 
snu złoto zbiera, a kto ma tylko dwoje rąk 
do pracy zarobi ledwo tyle, że może swą na­
gość pokryć i głód zaspokoić ? M ożnaby tu  
wskazać dużo przyczyn, ale najgłówniejszą 
i przyczyną tego  społecznego nieładu to li­

beralizm i jego kapitalistyczna gospodarka przy 
nieograniczonej prawie i w żadne karby 
porządku nie ujętej wolności gospodarczej.

Ale zapytasz się co to jest liberalizm, co 
to jest ta kapitalistyczna gospodarka? N a­
praw dę w niem ałym  znajduję się kłopocie 
chcąc określić liberalizm , bo on się mieni, 
jak  łuska wężowa w prom ieniach słońca 
stosownie do czasu i okoliczności. Pod wzglę­
dem religijnym je s t on bezw yznaniow ym : 
„wierz sobie w co chcesz, i jak  ci się 
podoba", i w tem  nie różni się on w ni- 
czem od socyalistów. Pod względem polity­
cznym walczy on za tym  systemem, k tó ry  
mu zapew nia ja k  najw iększe zyski i otw iera 
podatne pole do obfitych łupów. I  tak  
w chw ilach m łodości w alczył on za w olno­
ścią ludów a przeciw ko ty ran ii rządu, aby 
mieć decydujący w pływ w zarządzie p ań ­
stwa. Obecnie je s t on za centralizacyą t. j., 
za ja k  naj większem o ile m ożności skupie­
niem władzy w jednym  ręku, bo jedynie 
w ten  sposób może on jeszcze dzisiaj za 
pomocą złota w płynąć na sfery decydujące, 
i wy szachrować n  rządu niejedno korzystne 
dla siebie ustępstw o i pow strzym ać lub 
zw ichnąć w zarodku niejedną nie m iłą dla 
siebie ustawę. Pod względem ekonomicznym 
i gospodarczym  je s t on za bezw zględną 
wolnością handlow ą i walczy zażarcie za 
usunięciem  wszystkiego, coby mogło krę­
pować' jego  stopy  w szalonej pogoni za 
złotem, czy to  drogą wyzysku, czy lichwy, 
czy też wan^ackiej spekulacyi na giełdzie. 
I  ta  w olność rozbijania i wyzyskiwania 
drugich, ta  b ru talna przew aga kapitału  nad 
pracą pod osłoną wadliwych i ułomnych na to 
ukutych praw  zowie się kapitalistyczną go­
spodarką społeczną. T ak tedy wiemy ju ż  
mniej więcej, co to je s t kapitalistyczna go­
spodarka. Ale to  dopiero obraz w niew y­
raźnych  bardzo i przyćm ionych zarysach. 
Żeby sobie w yrobić lepsze i jaśn iejsze po­
jęcie  o kapitalistycznej gospodarce libera­
łów trzeb a  zejść do szczegółów i p rzypa­
trzyć się, choćby pokrótce tylko, ich zgu­
bnej robocie w poszczególnych dziedzinach 
życia w arstw  pracujących. Z owoców po­
znasz ich najlepiej. R ozpatrzm y się więc 
pokrótce w ich pracy rozkładow ej. Zacznie­
m y od włościan.

„Wiec chłopski" w sali redutowej.

Na dzień 31-go z. m. na godz. 11-tą rano 
szum nie zapow iedzieli socyaliści „wiec 
chłopski", na k tórym  m iał poseł Daszyński 
złożyć spraw ozdanie poselskie. Czerwone 
kartk i rozrzucono po wsiach. B yliśm y cie­
kawi, ja k  się ten  „wiec" uda, i sądziliśmy, 
że w istocie tłum y chłopstw a się zgrom a­
dzą, żeby po długim  urlopie zobaczyć i wy­
słuchać swego posła z V. kuryi. Poseł D a­
szyński rzeczywiście zjechał ze Szw ajcaryi 
i to nie sam, ale już  z m ałżonką. Chłopi
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jed n ak  nie dopisali i wiec zrobił brzydką 
klapę. Mimo dnia targow ego, k tóry  zwykle 
do m iasta dużo w łościan ściąga, mimo sil­
nej żydowskiej nagonki, w zgrom adzeniu 
liczącem 400—500 osób, z trudnością trzeba 
było szukać chłopów. Z poważniejszych, 
prawdziwych włościan nie widzieliśmy ni­
kogo. Był wpraw dzie poseł Wójcik, ale po 
to  tylko, żeby się przekonać, ilu też chło­
pów staw i się na ten  oryginalny „wiec chłop­
s k i  ? W zebraniu przew ażali szajgiece ży ­
dowskie, fryzyery , kupczyki ze świeżo zgo­
lonym i pejsami, żydów ek też nie brakło, 
ale chłopów prawdziwych, ze świecą szu­
kając, narachow ałby 60 do 70.

Zagaił licho Kurowski — na przew odni­
czącego przedstaw ił jak iegoś Budziaszka, 
kilku żydów  wrzasło za nim, mimo to nie 
„obrany** w ten  sposób Budziaszek, lecz 
Kurow ski w indując się raz po raz n iezgra­
bnie na trybunę, świecił swą niem ądrą fa- 
cyatą przed „ludem ** — jakiem  prawem , 
to  ju ż  jem u chyba tylko wiadomo. On też 
nie B udziaszek udzielił głosu pierwszem u 
p. Daszyńskiem u. Po W iedniu i R appers- 
wylu zrzedła niezm iernie wena oratorska 
p. posłowi. G adał długo, bo 7 kwadransy, 
ale oprócz klaki żydowskiej rozrzuconej 
po sali, chłopi z w yjątkiem  ostatn ich  kilku 
frazesów, wywody posła przyjm ow ali ch ło ­
dno, a naw et od czasu do czasu szeroko 
do ziew ania rozdziawione gęby oświadcza­
ły, że albo m ówca mówił za mądrze, albo 
audytoryum , wśród którego kilka pijackich 
fizyonomii utrzym yw ało „porządek** — było 
za głupie. Poseł D aszyński nie przeprosiw ­
szy naw et zgrom adzenia, odstąpił w prost 
od tem atu. Na kartach  było podane: „Spra­
wozdanie z działalności poselskiej **, a poseł 
prawił na te m a t: „Czego chcą socyalni de­
m okrac i^  A zatem  stare, tysiąc razy okle­
pane frazesy o biedzie chłopskiej, k tórą le­
piej ju ż  znali jego  chłopscy słuchacze, niż 
on. Treść mowy posła ta k a : „Bieda i n ę­
dza chłopska jest** (zgoda). „Żeby się z niej 
w ydobyću, trzeba się łączyć i organizować** 
(zgoda, tylko nie z żydostwem), „a gdy się 
zorganizujecie, to nas pytajcie, co dalej?“ 
H ola! to już  nie! N aprzód trzeba pow ie­
dzieć, „co dalej “, aż do ostatecznego koń­
ca, żebyśm y też wiedzieli, jak i koniec wa­
szej roboty, a to wiedząc, dopiero się o r­
ganizow ać pod waszym sztandarem . Tu po- 
kpił p. poseł, to też ty lko żydow ska klaka 
koło trybuny, zm ieszana z akadem ikam i, 
jak  Klemensiewicz, K aczanow ski, Bałłanda 
itd. zrobiła „brawo**J M imo w szystko ,p rzy­
znajem y chętnie, że poseł mówił w yjątkow o 
„z m iarąu — dlaczego ? B yć może, że obe­
cność małżonki, godność poselska i brak 
tych, dla k tórych  właściwie miał mówić 
były  tego przyczyną.

Z drugiej jednak  strony niemile nas do­
tknęło lekceważenie, z jakiem  pan poseł 
trak tow ał zgromadzenie. W  sali panow ał 
zaduch i nieznośna woń cebuli (żydy i ży ­
dówki), a mimo to p. poseł skończywszy 
swą mowę, bez cerem onii w czasie zgro­
m adzenia zapalił sobie sam jeden papiero­
sa. U  posła i to  socyalistycznego, praw ią­
cego o równości, to głupio wygląda, bo 
czyny nie idą w parze ze słowami.

Po p. D aszyńskim  wylazł na trybunę n ie­
jak i to w. Klemensiewicz, młodzik, intelli- 
gentnik, mówiący ciągle bez zakrztuszenia 
„my chłopi“. Miał mówić rzeczowo o kon­
gresie, k tó ry  .się ma odbyć we Lwowie. 
Tym czasem  plótł androny, trzy  po trzy, 
bzdurstw a, k tó re umiał dobrze na pamięć, 
bo je  co niedziela pow tarza. J lu b io n ą  bro­
nią tego  m łokosa to karczem ne przezwiska, 
rzucane z nadzw yczajną pew nością siebie 
na nieobecnych przeciwników. Ton mowy 
robił wrażenie, że się ma do czynienia 
z klownem, nadającym  się raczej do c y r ­

ku, nie z mówcą na „wiecu". M iernota ta 
um ysłowa o całe niebo pod każdym  wzglę­
dem pozostała z ty łu  za p. D aszyńskim  — 
a naw et drem Markiem.

„P rzypadkiem “ znalazł się też drugi mło­
dzian, n iejaki Prokesch z morawskiej O stra­
wy. G adał po czesku bzdurstw a, k tóre k a­
żdy  nasz m urarz nauczył się na pam ięć 
z „Praw a ludu“ i „Naprzodu**. Ze zapałem  
godnym  lepszej spraw y protestow ał między 
innem i przeciw  temu, jakoby  „socyalne de­
m okraty łączyli się z żydostwem . K rzyw e 
nosy, zbite gęsto pod trybuną i rozsypane 
po sali, najlepiej zadaw ały kłam jego  ple- 
ciugom. B yć może, że dlatego często p rzy­
m rużał oczy.

K łam stw a tego „m ówcyu tłóm aczył na 
polskie p. poseł. Że p. D aszyński niedawno 
razem  z „prusakam i“ gw ałtow ał w parla­
mencie przeciw  językow i czeskiemu, o tem  
P rokesch widać nie wiedział. Tak daleko 
jeg o  in teligencya nie sięga. Podczas tych 
mów to w. B ryniarski wybierał wśród grona 
„poda teku w postaci m iedziaków i szóstek, 
n a  co? tego już nie gadał. N ajpyszniejszym  
był sobie mówca „chłopski“. Jak iś  18-letni 
pastuszek z M nikowa wywindował się na 
trybunę i „wykutą** z góry  „oracyją** 
jąkając  się p ló tł przy pom ocy K urow skie­
go, „urlopow anego1* na kilka godzin z dru­
karni. Cienkim głosikiem śpiewał ten  goło- 
wąs o „stańcykach**, „stojałowcykach**, Psy- 
jocielu ludu** i „socyglistach**. „Piersw i są 
źli — powiada — to juz nie m a gadania
0 nich, drudzy nie dobzy, bo Stojałow ski 
um ęcony, a inni tero  w party ji ządzą — u 
ludowców nie ządzi program , ino zmienni 
ludzie — najlepsi są socyaliści i z nimi 
tseba się nom łącyć. N iech żyje party jo  
socyalno-dem okratycnou. Oto mowa, jak  na 
takiego mówcę w prost za m ądra i każdy 
rozum ny człowiek to czuł, że ten  na jeden  
dzień oderwany od k o n i c h ło p c z y n a  dużo 
się namęczył, zanim tak ą  oracyę do głowy 
wpakował. Sm utne to świadectwo dla par­
tyi, że tylko takich  chłopów posiada w swem 
łonie. To też chłopi starsi, widząc takiego 
mówcę na trybunie, poczęli ostentacyjnie 
wychodzić ze sali — aż tow arzysze zanie­
pokojeni energicznie wołali: nie wychodzić! 
To też słusznie ktoś powiedział do posła 
W ójcika : „Jeśli takich tylko chłopów m a­
cie przeciwników, nie macie się czego oba­
wiać**.

„Przemawiał** jeszcze jak iś — jak  nam 
mówiono — budnik kolejowy stojałow szczyk
1 socyalista. Ubolew a nad tem, że socyali­
ści obecnie są na bakier ze Stojałowskim . 
„P arty a  nasza zwyciężyć musi, robotniki 
pierwsze być m uszą, bo B óg Ojciec był 
pierwszym  robotnikiem**. W szystko, co g a ­
dał, kupy się nie trzym ało. Jak ieś m gliste 
pojęcia religijne m ieszały się z głupstw am i 
z „Praw a ludu** i „Pszczółki**. N ajlepszy 
jednak  ze wszystkich był sobie Bozpąd z L i­
szek. W szedłszy na trybunę, „rozpędził się** 
i chlasnął takie zdanie: „Nam się trzeba 
organizow ać pod krzyżem  C hrystusa (bra­
wo!), a więc niech żyje socyalno-dem okra- 
tyczna partya*4 (żydy: b ra w o !) i zlazł. W  sali 
gruchnął „Czerw ony sztandar** i koniec 
przedstawienia.

Z aiste na taki „wiec chłopski** szkoda 
było posłowi D aszyńskiem u przyjeżdżać aż 
z Zurychu, m ęczyć siebie i żonę do tak ich  
„wieców** nieprzyw ykłą zaduchem  żydow ­
skim dławić. L ep iejby  było, gdyby sobie był 
przedłużył kuracyę gardła, bo rzeczywiście 
żle wygląda, wysechł, w tw arzy m aluje się 
zmęczenie, i po trzebuje odpoczynku dla 
ciała, nerwów, serca i duszy!

U w agi przyjaciela.

K raków , 20 sierpnia 1897.
Szanow na R edakcyo! N awołując n ieda­

wno do zorganizowania naszych szewców 
w kilka potężnych związków, ażeby przez 
to dać im możność konkurow ania i stop ­
niowego wyparcia z Krakowa wyrobów w ie­
deńskich — miałem oczywiście na wzglę­
dzie taniość i dobroć obówia, bo tymi p rz y ­
m iotami w yłącznie i jedyn ie rzem ieślnicy 
nasi m ogą wywalczyć dla siebie pożądaną 
przew agę na polu rękodzielnictw a i p rze ­
mysłu. Inaczej wszelkie naw oływ ania: „K u- 

’ pujcie tylko u chrześcijan** uważam za czczy 
i m arny frazes, niem ający żadnego znacze­
nia, i m ogący przjm ieść więcej m oralnych 
szkód, niż pożytku  , dopóki sami ci, co to 
hasło wznoszą i najgłośniej je  pow tarzają, 
z czynami swymi sto ją  w sprzeczności do­
tykalnej. Owszem — rzem ieślnika naszego 
tak i sposób postępow ania tylko dem orali­
zować musi, dając mu oręż gotow y do w y­
zysku i zaniedbyw ania tego, co g ru n t sta­
nowi p racy  i podstaw ę wszelkiego rzem io­
sła, a m ianow icie: dobroć i taniość wyrobu. 
M ogą Niem cy do nas przynosić swoje wy­
roby i tanio sp rzed aw ać, to  pytam  — dla 
czego i my nie m am y czynić tego sam ego? 
Czyż my gorsi lub na um yśle ciężko upo­
śledzeni? Zdaje się , że nie. W ięc gdzież 
szukać przyczyn tego upadku ducha i cha­
rakteru, tej nieporadności i mazgajstwa? D la 
katolicyzmu nie oszukujm y s ię , ale mówmy 
prawdę. Oto w prak tyce widzimy, że rze­
m ieślnik nasz je s t zb y t często nieakuratny, 
nierzetelny, zarozumiały i nieoszczędny.

Pocóż więc takie niedojrzałe jednostki, 
potrzebujące w strząśnienia i przebudzenia, 
jeszcze usypiać, przew racać im w głowie i na­
pędzać publiczność sztucznie do ich sieci? 
Rzem ieślnicy n asi, jeśli nie chcą m arnie 
zginąć, m uszą być od ogółu popierani, ale 
i sami m uszą się przedew szystkiem  popra­
wić. Sklepy zaś nasze będą napew ne pełne 
ludzi, ale dopiero wtenczas, k iedy publicz­
ność przekona się, że dobrze i tanio je s t o b ­
służoną. R eszta  — to wszystko fałsz i obłuda, 
które zawsze są zgubne, więc i nie znajdą 
oddźw ięku w sercach społeczeństw a, bo 
kto się raz sparzy ł, ten  je s t ostrożny. 
Ośmielę się dodać z czcią jak  największą, 
że kiedy idzie o to  , by nie kupować u ży ­
dów — to W W . D uchow ieństwo dużo może 
zrobić swym przykładem . Znam  księży, co 
nic a nic nie kupią u ży d a , choćby im 
z głodu zginąć trze b a , ale przecie bardzo 
boli i nie buduje, gdy się w idzi osoby du­
chowne lub zakonne kupujące u żydów. 
A tym czasem  często nie tylko u żyda ku­
puje się c h le b , mięso i inne towary, ale 
nieraz i wino do Mszy św. i m ąkę na ho- 
stye. Mam ja  spisany dokładny re jestr ro ­
zm aitych klasztorów  (a ich nazwiska tylko 
dla czci należnej oszczędzam tym czasem ), 
gdzie się przedm ioty re lig ijn e , ja k :  m eda­
liki, obrazk i, koronki i tp. od żydów k u ­
puje, choć najpoczciwsi kupcy katoliccy sa­
mi się nastręczają. Tego przecie żaden r a ­
bin nigdy nie zrobi, żeby miał co u katolika 
k u p ić ! My dobrze wiemy, że nasz A rcypa- 
sterz w yraźnie tego zabronił i zabrania, 
więc śmiało p ro sim y : Pomóżcie nam w ra­
towaniu naszego społeczeństwa!

Cóż tedy  robić! „Kupujcie tylko u chrze- 
ścijanu, ale nie dajcie się obdzierać. O gła­
szajcie kupców  i rzem ieślników sum ien­
nych , a mówcie praw dę o tych i palcam i 
pokazujcie , k tórzy  zaufanie w nich poło­
żone zawiedli. W tenczas bowiem dopiero 
popchniem y spraw ę naszą.

A. Stolarski.



Odpowiedź Machabeuszom z „Naprzodu".
Cała klika „Naprzodowa" z powodu kongresu  

katolicko-robotniczych delegatów  w Nowym  Są­
czu została poprostu wysadzoną z równowagi. 
Ciemne te egzystencye, m ówiąc za/pożyczonym  
z Naprzodu zwrotem, dav»niej miały zamiar zabić 
nas milczeniem. Gdy się to nie udało, obecnie 
sądzą, że przezwiskam i nas utrącą. Odpowiadać 
poważnie temu pismu, u którego każdy, choćby  
najuczciwszy człowiek, gdy jego zapatrywań nie 
podziela, je s t  już tem samem „bandytą", „rzezi­
mieszkiem", „opryszkiem “, „klechą", słowem, w y­
zutym ze czci i wiary — byłoby poniżej naszej 
godności. Dawniej pisemko to zasilał sw em  pió­
rem tow . Daszyński, w  którego artykułach bądź 
co bądź przebijał się talent, i z którym polemika | 
m ogła przeciwnikowi sprawiać jakąś satysfakcyę. 
D ziś bibułę tę zadrukowywują m iernoty, jakieś 
literackie pigmeje, których poziom um ysłow y ró 
wna się chyba karczemnej frazeologii, którą w ie­
cznie przeciwników' obryzgują. Walkę tego ro­
dzaju cechuje doprawdy jakaś rasowa nienawiść 
a tłum aczy ją  fakt, że redakcyę składają czterej 
„M achabeusze": Feldman, Czaki, Haecker, Klein- 
berger, cztery ż}'dy jak cybuch, podług wyrażenia 
tow arzyszy sandeckich. Że żydow ska ta czwórka 
łże jak z nut, o tem  wiedzą naw et uczciw si socy­
aliści, kolejarze sandeccy, którzy zaproszeni na 
zgromadzenie, wysłuchali naszych m ów ców  jak j 
ludzie, co umieją szanowTać sw ą godność ludzką, 
i przekonania drugich. Na apinii zaś takiego „ex- 
bratacza" M iczana, który, prawiąc o ucisku, nad 
reparacyą żydowskich rupieci dusi sw ych chłop­
ców po 14 godzin dziennie — bardzo a bardzo 
mało nam zależy. Kiin je s t ten „majsterek" wie 
cały Sącz zarówno jak jego wyzyskiw ani chłopcy. 
P yszny jest ten „Hexenfurcht" jakiego dostają ci 
„naprzodowi" puryce na wzmiankę o katolickich  
robotnikach, lub o księżej sutannie. Nie przy­
znają się oni do niego otwarcie, ton jednak w ja ­
kim o nas piszą zdradza gw ałtow nie źle ukrywany 
niepokój. Nikt się tak nie szam ota i nie pieni, 
tylko ten, kto się boi. Że „Naprzód" w  ogóle 
kłamie, to dla nikogo nie je s t  sekretem, naw et 
dla najbliższych jego przyjaciół, którzy tę rzecz 
uważają za całkiem naturalny środek agitacyjny. 
Przy tem w szystkiem  jednak ogół czytelników', 
kierujący się jeszcze panującą dziś moralnością, 
skłonny był przypuszczać, że pod tą grubą w ar­
stw ą blagi i krętactwa kryje się jednak raz po 
raz bodaj szczypta prawdy. P iszący te słowa  
przyznaje się ze szczerością, że sam podzielał tę 
naiwną wiarę, póki mu oczu nie otw orzył jeden fak- 
cik. W niedzielę dnia 22 sierpnia odbyło się w N o­
wym  Sączu socyalistyczne zgromadzenie. Zgro­
madzenie to naj oczyw iści ej zrobiło klapę. Mimo 
nagonki ludzi rozmaitymi sposobami, zebrało się 
ledwo 150 — bądźmy hojni, dajmy na to 200 osób. 
Przebieg był nader nędzny i mizerny. W Sączu 
o tem w szyscy wiedzieli. Działo się to przecież 
w jasny dzień, naw et w samo południe, pod go­
lem niebem, w  obliczu całego miasta... I wobec 
tego pisać w  Naprzodzie, że zebrało się „przeszło 
półtora tysiąca uczestników1,1, to już przechodzi do­
prawdy miarę blagi, na jaką odważyć się może 
zw ykły śmiertelnik.

Śmiałe zaiste duchy są te żydy z „Naprzodu".

Korespondencye.
Przyjaciele! Bądźcie niezmordowanymi w roz­

szerzaniu „Grzmotu"!

Lwów dnia 29 sierpnia.

Szanowna Redakcyo! W  imieniu konduktorów  
lwowskiej dyrekcyi, dziękujemy W. P. W ierzbi­
ckiemu za to, że zarządził to, czegośm y dawno 
czekali, m ianowicie „Rangordnung", tj. że służbę 
konduktorską i inny personal podzielił na 7 rang. 
Podług starszeństw a służby, każdy starszy kon­
duktor przydzielony je s t do lżejszej służby. Nad- 
konduktorzy 1  i-anga są kierownikami przy pocią­
gach osobow ych, 2ga ranga przy pakunkach, 3cia 
ranga przy klasach, 4ta na sygnał wagonach przy 
osobowych pociągach, 5a ranga kierownicy przy 
pociągach tow arow ych, 6a przy manipulacyi, 7ana  
bremzie. Od ludzi starszych mających co naj­
mniej 4 5  lat, a będących przy służbie 15—25 lat 
nie wym aga wyższych egzam inów i pozostaje 
przy starych egzaminach. W szystkich starszych  
przeznaczył do osobowych, m łodszych do towaro­
w ych pociągów. Uważa też na służbistych i fa­
milijnych, i przyrzek ł, że będzie uważał przy 
awansach, które pójdą podług porządku, tak, żeby 
najpierw starszych wyrównać. Dawniej w  naszej 
dyrekcyi starsi przydzieleni byli do towarowych  
pociągów, na sygnałw ozy i na bremzy, a młodsi 
m ieli sw oich  opiekunów i przydzielani byli do

i

lżejszej służby. D latego młody taki konduktor 
| nie zaznał naw et co to je s t kolej, do służby  

wpakowały go protekcyjki, dano mu 15cie instruk- 
cyj, nauczył się jak student zdał z książki egza­
min, ale jak przyszło do praktycznej służby, to 
przez lata nie umiał zastosow ać instrukcyi w pra­
ktyce — i był nieraz przyczyną lub sam ofiarą 
wypadków n ieszczęśliw ych , których dziś "więcej 
u nas, niż kiedykolwiek. Łatwo im szły  awanse — 
albo bez aw ansów odrazu protekcyjką dostawał 
się na lepsze miejsce. Dawniej musiał b}^ szy- 
berem, budnikiem, i dużo kosztowało pracy nim  
się dosłuż}d w yższej rangi — a dosłużyw szy się | 
jej umiał ją szanować i socyalna demokracya j 
w  głow ie mu nie siedziała, nie znaliśm y Kurye- j 
rów kolejowych, Robotników, Naprzodów — dziś j 
w szystko młodzik odrazu drogą protekcyi otrzy­
mał — to też i na socyalizm  się puszczał. Dzięki 
Bogu, że teraz znowu zasługa a uczciw ość w słu­
żbie uznaną będzie, a nie opiekuństwo uboczne. 
Dobrze, że się stała raz spraw iedliw ość i za nią 
niniejszem dziękujemy.

W imieniu konduktorów lwowskiej dyrekcyi 
Jan J. konduktor.

Od p. E liasiew icza otrzym aliśm y list z wyja­
śnieniami co do artykułu „List byłego socyalisty"  
w  nr. 23 Grzmotu. Chociaż nie w ezwani na mocy  
§ do ogłoszenia tego listu, um ieszczam y go chę­
tnie. Niech i socyalista „niezawisty" w ypowie  
swoje zdanie w naszem piśmie.

Lwów , 24 sierpnia 1897. 
Szanowna Redakcyo! Artykuł p. t. „List by­

łego socyalisty zawiera bardzo wiele faktów, roz­
mijających się z prawdą specyalnie mej osoby się 
tyczących. Nie mam w cale zamiaru w zyw ać po­
m ocy §§ ust. pras. gdyż nie godzę się z niemi, 
a tem samem nie miałoby sensu w zyw anie do 
odwoływania.

Autor artykułu wyż wym ienionego, jak w nosić 
można (?) zna zaledwie ze słuchu historyę ruchu 
soc. dem. w  Galicyi. Że ambicyę posiadam, tego  
w cale nie kwestyonuje, ale pytanie w  jakim kie­
runku ; a w reszcie czy znajdzie się przeciętnie m y­
ślący człowiek, będący członkiem jakiegoś stow . 
czy partyi, któryby nie w ystąpił przeciw  naduży­
ciom haseł, dla których stow arzyszenie czy partya 
powstała. Otóż w tym  właśnie kierunku ambicya 
moja została podrażnioną. Co do zarzutu, jakoby 
członkow ie „Siły" nie wybrali mnie nawet w ydzia­
łow ym , to prosiłbym autora, aby zechciał zaglą­
dnąć do protokułów ówczesnej „Siły", a spodzie­
wam się, żeby nie nadmieniał tego zupełnie.

Co do rozbicia „Siły" to uczynili inni, a nimi 
są Danek, Danielak, Breiter i inni. Mnie zaś w e- 
zwano do wykonania (!! otóż to w łaśnie, wykona­
nie grunt przyp. Red.) już zapadłych uchwał n ie ­
zadow olonych członków „Siły" na zgromadzeniu 
odbytem w  sali „Hotelu W arszawskiego".

Dalej „Świtu" nie rozbijałem, gdyż podczas roż- 
wiązania „Świtu" przez W ładze nie byłem  naw et 
we Lwowie, a o „Sztandarze" zawiązanem przez 
Danielaka, Breitera, Scliifflera i innych dow iedzia­
łem się z listów  od kolegów. Co do wiadomości 
o socyalnej demokracyi mógłbym dać niejedno 
w yjaśnienie o ich stosunku mendelsohnowsko-adle- 
rowsko-diamandowsko-frunklowskim, na co w szystko  
mam dowody pod ręk ą , z paplaniną (?) jednakże bez 
najm niejszych dowodów nigdy godzić się nie będę.

Kreślę się z poważaniem
P. Eliasiewicz 

Ormiańska 31.
Przyp. Red. Myli się p. E liasiew icz, pisząc, że 

dawny jego kolega zna soc.-dem okracyę „tylko ze 
słuchu". K orespondent nasz bodaj lepiej ją  zna 
niż p. E liasiew icz, bo skutki jej zasad i działalno­
ści uczuł dotkliwie na sobie w S m iesięcznem  w ię­
zieniu. Pan go znasz doskonale, pocóż siebie i dru­
gich tum anić? Zam iast się sprzeczać, czy pan 
„uchwalił", czy „wykonał" rozbicie „Siły" — le- 
piejby było „mając dowody pod ręką- „bez pa­
planiny" wykryć je  na św iatło dzienne i tysiące 
braci robotników prowadzonych na pasku żydow ­
skim do ostatecznej zguby, ośw iecić i na praw­
dziwą drogę uczciwej organizacyi sprowadzić. — 
Czy nie tak?

N. Sącz, 2 w rześnia.

Do Świetnej c. Jc. Dyrekcyi kolejowej 
w Krakowie.

Ze kierunek zarządów kolejow ych nie 
zawsze na właściwej znajduje się drodze, 
posłuży następując}' fakt. W  czasopiśmie 
„G rzm ot" w Nrze 21. z dnia 25-go lipca 
umieszczonym był artykuł p. t. „Dola ro ­
botników  kolejow ych".

W  pierw szym  ustępie tegoż artykułu, 
om awianą była spraw a pracy w dniach 
św iątecznych i niedzielnych służby i robo­

tników  etatow ych, zajętych w m agazynie 
m ateryałow ym  w Nowym Sączu. Poniew aż 
wyświetlenie tej sprawy i żądanie popraw y 
ukłuło odnośny z a rz ą d , przeto  potrzeba 

! było coś uczynić, ab}7 się po części unie­
winnić, a kogoś do odpowiedzialności po­
ciągnąć. T ra f zrządził, że w m agazynie m a­
teryałow ym  je s t sędziwy a uczciwy starzec 
Jó ze f Rybacki, k tóry na prośby swych ko­
legów postarał się o ten  num er „Grzm otu" 
i pragnącym  go przeczytać doręczył. Ów 
zarząd m agazynu nałożył mu 1 złr. kary. 
Pytam y: za co? Że ta  kara je s t niesłuszną, 
a ten  poczciwiec niewinnym, dlatego zw ra­
camy się do Świetnej c. k. D yrekcyi o sta­
nowcze zniesienie tej kary Józefow i R y b a­
ckiemu, a zarządowi tegoż m agazynu nad­
mieniam}7, że podobnego rodzaju postępo­
wania są ivprost nie ludzkie i zasługują na 
napiętnowanie.

W racam y do samej m ateryi, podniesionej 
we wspomnianym num erze „G rzm otu". — 
Świetną c. k. D yrekcyę upraszam y, aby nie 
bagatelizow ała podobnych spraw, lecz co 
słuszne załatw iała i to w niedługim czasie. 
W szak że się tak  dzieje, że łam ią odpo­
czynek niedzielny i świąteczny, bez poprze­
dniego wliczenia go do pensyi, wiemy o tem  
wszyscy, dlatego służba i robotnicy m aga­
zynowi powinni i muszą mieć niedziele i święta 
wolne, bo to są ludzie, k tórzy przez cały 
tydzień  stale pracują, a zatem  siódmy dzień 
je s t Pański i przeznaczony na praktyki re ­
ligijne i odpoczynek.

Przekonani jesteśm y, że Świetna c. k . 

Dyrekcya, a względnie W ielm ożny P an  
R adca D yrektor K olosvary na seryo spra­
wę tę weźmie sobie do serca i załatw i ją  
sumiennie, w przeciwnym  bowiem razie nie 
przestaniem y dom agać się tego stale i  

stanowczo.
Kolejarze sądeccy.

W s z y s c y  i najbiedniejsi mogą pre­
numerować „ G rz m o t",  jeźii się zbiorą 
k ó łk a  czy te ln ików  z 10 lub 20 osób. 
i trzymać go sobie będą na spółkę. Wtedy 
każdy mieć będzie gazetkę na c a ły  ro k  
za 20 albo nawet za 10 centów !

KRO NIKA.

Z powodu zmiany terminu wydawania 

„Grzmotu", następny Nr 26. wyjdzie w S o ­
botę dnia 18. w rze śn ia .

W tę środę o 4  godz. popołudniu odbył się uro­
czysty wjazd pary Cesarskiej do W arszawy, gdzie  
parę dni przepędzi. Sądząc po entuzyazm ie, z jaką 
cała ludność witała Cesarza, w nosić należy, ź e  
stosunki zakordonowe znacznie się poprawiły, 
a ludność polska, manifestując sw ą lojalność do 
tronu, spodziewa się w iele ulg i dobrodziejstw z e  
strony rządu, czego z całego serca życzym y.

Jakaż to różnica w porównaniu ze stosunkami, 
które obecnie panują w Prusach? Prześladowania  
idą i praktykują się z całą zaciętością krzyżacką. 
W łaśnie w tęże środę zapadł wyrok sądu w P o­
znaniu na p. Skarżyńskiego, znanego patrjotę 
i zasłużonego męża dla spraw krajowych, za to, 
że w broszurze w ytykał błędy rządu i barbarzyń­
stw o całego system u szkolnego i politycznego. 
Kłuła ich w  oczy ta prawda, że wielki rycerz 
krzyżacki, w zrósłszy w siłę i potęgę na słow iań­
skiej krwi i polskim cblebie — całym sw ym  cię­
żarem i Żelaznem kolanem tłoczy pierś polską, 
za gardło chwyta, dławi, język wyrywa, a przy- 
tem krzyczy, że się broni, i żąda m iłości za to 
dla siebie.

W strętny to obraz — godny chyba Bismarka ! 
Gdy jednak w szyscy słow ianie za ręce się wezm ą — 
będzie źle z Prusakiem . — Baczność w ięc wiara, 
bo wielki przewrót się gotuje, a kogo chce Pan  
Bóg zgubić, temu rozum odbiera, jak to u N iem ców  
radzi widzimy. Chcieli jakieś sprzysiężenie w bro­
warze Junga w  W arszaw ie ukuć, żeby potem  na  
Polaków w szystko zwalić, lecz sprawka się w y­
kryła i Jung w cytadeli się pow iesił. Słuszna za­
płata dla zdrajców a zw łaszcza dla nienaw istnych  
ajentów, prowokatorów, których Prusaki tyle ty-

Chrześcijanie! kupujcie ty 9ko u swoich!



i pozosta ła  jeszcze  pew na sum a, k tó rą  rozdano 
ubogim  chorym  m iejscow ym . To także  coś znaczy!

sięcy  na  w sze stro n y  w ysełają. — Ale dopóty  
dzban w odę nosi, póki się ucho n ie u rw ie!

Przyjaźń Kleparska u rząd za  dziś p rzedstaw ien ie  
am ato rsk ie . O degrane b ęd ą : 1 ak t k ro tochw ili 
„D w óch g łuchych" i 1 ak t kom edyi „Z ło ty  cielec". 
P oczą tek  o godz. 7 w ieczór.

Ze Zakrzówka donoszą: W  niedzielę dnia 29 s ie r­
pn ia  odbyło się pośw ięcenie now ego lokalu  w dom u 
naszego p rezesa  p. N ow aka. R ano w  P odgórzu  
m ieliśm y w spólne nabożeństw o. U dział w niem  
w zięła P rzy jaźń  podgórska, nasza  i delegaci z D ą­
bia. Słowo Boże w ygłosił ks. Czencz. P opołudniu  
lokal nasz pośw ięcił ks. Sopuch. Poczem  odbyło 
się zgrom adzenie poufne P rzy jaźn i. Spraw ozdanie 
z kongresu  zdał ks. S tan. Sopuch. O organizacyi 
p rzem aw iał p. Feldm an  cieśla z P rzy jaźn i k lepar- 
skiej. O so lidarności m ów ił p. K an to r. W ożywio- 
nej pogadance poruszono  sp raw ę kasy  pogrzebo­
w ej i sklepiku. P . K o n s tan ty  Jach im ek  m urarz  
n ap ię tnow ał napaści socyal-dem okratów  na  ducho­
w ieństw o. Z ebran ie  to  ożyw iło bardzo członków  
i zachęciło  do dalszej pracy.

W Dąbiu: W  niedzielę om aw iano obszernie sp ra ­
w ę założenia sklepiku p rzy  P rzy jaźn i. P rzem aw iał 
ks. d r R yłko. Nie u lega w ątpliw ości, że sklepik 
założym y n a  w zór P rądn ika , gdzie się ładnie 
rozw ija.

W Przyjaźni kleparskiej naradzano  się nad  za ło ­
żeniem  k o m ite tu  okręgow ego, k tó ry b y  się zajął 
m iejscow ą o rgan izacyą — i znosił się często z W y­
działem  naczelnym  w e L w ow ie. G dy rzecz p rzy j­
dzie do sk u tku  dam y W am  znać.

W Nowym Sączu odbędzie się dnia 8 b. m. doro­
czne W alne Z grom adzenie. Na porządku  dzien­
nym . Spraw ozdanie  W ydziału  z całorocznej dzia­
łalności — abso lu to ryum  W ydzia łu  — w ybory  n o ­
w ych członków  W ydzia łu  — Spraw a sklepiku P rz y ­

jaźn i. W nioski do tyczące rozw oju  s tow arzyszen ia  — 
D yskusya. R obo tn icy  jaw cie  się licznie!

Towarzystwo ochrony ziemi nadesłało  nam  n astę ­
pu jący  kom unikat: Ogólne zgrom adzenie T ow arzy ­
stw a  ochrony  ziemi w  K rakow ie odbędzie się 
w  d. 9 w rześn ia  b. r. o godz. l l e j  p rzed  południem  
w  sali T ow arzystw a p rzy  ul. Szpitalnej w  K ra ­
kow ie z następu jącym  porządkiem  dziennym : 1. 
O dczytan ie  p ro tokó łu  osta tn iego  ogólnego zgro­
m adzenia. 2. P rzyjęcie b ilansu  za rok  1896 i udz ie ­
lenie abso lu to ryum  D yrekcyi. 3. L ikw idac}^ T o ­
w arzystw a. 4. E w en tu a ln a  zm iana s ta tu tu . 5. W y­
b ó r 6 członków  R ady  N adzorczej i uzupełn ien ie  
D yrekcyi. 6. W niosk i członków .

Izba handlowa i przemysłowa przesła ła  nam  n a s tę ­
pu jący  kom un ikat: „W ydział k ra jow y  u rządza  za 
p rzykładem  technologicznego m uzeum  w e W iedniu 
k u rsa  dla nauki szew stw a. K ursa  te  odbyw ają się 
2 razy  roczn ie  i trw a ją  po 6|jtygodni. N iezam ożni 
m ajstrow ie  i czeladnicy o trzym ują  zasiłki w  kw o­
cie 80 cnt. do 1 złr. dziennie. W szelkich bliższych 
inform acyj co do w arunków  przy jęc ia  na  ku rsa  
i w szelk ich  form alności udziela  Izba  handlow a 
i p rzem ysłow a w K rakow ie".

Piekło Os.trawskie: Z długiej ko respondencyi z Mo­
raw skiej O straw y  z pow odu b raku  m iejsca w y j­
m ujem y ty lko w ażniejsze fak ty . „K to  chce w idzieć 
piekło n a  ziem i n iech  przy jedzie  do O straw y. Z e ­
psucie m oralne jak ie  tu  pan u je  opisać trudno . P i­
jań s tw o  n a  porządku  dziennym . C hłopców  m ałych 
sp itych  i ta rza jących  się po u licy m ożna w idzieć 
codziennie. Z  cegielni pew nej jednego  dn ia  w y­
dalono 30 dziew cząt w stan ie  . . . .  O innych jeszcze 
rzeczach  tru d n o  pisać. W ina tego  w  znacznej czę­
ści spada  na  przełożonych. O bchodzą się z ludźm i 
n ieludzko i n ieraz w p ro st do rozpaczy  popychają . 
W idziałem  n a  w łasne oczy, ja k  inżyn ie r dla jak ie jś  
osobistej u razy , gdy  ku law y robo tn ik  przyszed ł do 
kancelary i, pchnął go za d rzw i tak  silnie, że ten  
upad ł na  ziem ię. P rzy tem  w yzysk  straszny . W ię­
ksza  część ludzi m ieszka „w kasarn i" , gdzie m usi 
każdy  p łacić 70 cnt. m iesięcznie „za mieszkanie11, 
65 cnt. n a  kucharkę  — z innem i dodatkam i w y­
n iesie 2 złr. m iesięcznie. Mięso jak ie  tu  dostajem y 
je s t  w post nie do jedzen ia  — ale b rać  m usim y, 
bo dostaw cą  je s t  sam  sz tygar, k tó ry  sp row adza 
w ik tua ły  i p ro d u k ta  w szelkie, beż k tó rych  robo ­
tn ik  m oże się obejść — ale gdy  od niego nie w e­
źm ie, sz ty g a r z robo ty  w ypędza. L epiejbym  to 
opow iedział niż opisał. Tego rodzaju  sz tygary  to  
n ajlepsi naganiacze ludzi w m atn ię  socyalistyczną 
sw em  nieludzkiem  postępow aniem . J e s t  tu  kilka 
stow arzyszeń  socyalistycznych . P rzyw ódcam i są, 
ja k  w szędzie żydzi. K lasa  robo tn icza  n a  O straw ie 
sk łada się z n ieszczęśliw ych b rac i naszych  P o la ­
ków. R atu jc ie  nas z tego p iekła dla Boga, naro d u  
i spo łeczeństw a".

Bratnie Stow. Ojczyzna z Dębicy nadesłało  nam  
sw oje sp raw ozdanie . D la b raku  m iejsca  zam ie­
szczam y ty lko w ażniejsze pozycye.

„S tow arzyszen ie  założone w  r. 1895. Członków  
zw yczajnych z w kładką m iesięczną 15 ct. je s t  47. 
W sp ierających  8. C zyteln ia liczy 250 tom ów . Ga­
ze ty  p renum eru jem y: G rzm ot, Głos N arodu, P raw dę.

Od osób życzliw ych o trzym ujem y: Po lsk i lud  od 
P an i S trokow ej „Czas i P rzegląd" od ks. P rał. 
W olskiego. „Z w iązek chłopski" i „D zw onek" od 
W . ks. S tan isław a Golonki. Z  końcem  roku  1896 
m iała O jczyzna 207 złr. 71 ct. R ozchód  139 złr. 
97 ct. P ozosta ło  67 złr. 74 ct. W  r. 1896 odbyły 
się dw a odczyty. O bchodziliśm y uroczyście  900 
le tn ią  rocznicę m ęczeńskiej śm ierci św. W ojcie­
cha. 13 sierpn ia  odbyło się nabożeństw o żałobne 
za spokój duszy  ś. p. A dam a A snyka.

D ębica 15. sierpn ia  1897.
H en ryk  R ostoczeńsk i L eon N aganiecki

gospodarz. vice-prezes.
Kobiety w przemyśle: N a kongresie  socyalno-de- 

m okratycznej p a rty i w N iem czech, K lara  Z etk in  
udzieliła  następu jących  cyfr s ta tycznych  : W  r. 1882 
na  23 m iliony kob ie t 5 '/2 m iliona zaję tych było 
w  przem yśle  t. j . czw arta  część kobiecej ludności 
n ie  m ogła znaleźć u trzy m an ia  w rodzinie. Od r. 
1882 do 1895 liczba kob ie t za ję tych  w przem yśle 
w zrosła  o 8°/0 — na to m ias t liczba m ężczyzn w  p rz e ­
m yśle sp ad ła  o 4% . W przem yśle  górn iczym  liczba 
kob ie t podskoczyła  o 35°/0, m ężczyzn tylko o 8°/n, 
w  hand lu  liczba kob ie t zw iększyła się o 94°/0, 
m ężczyzn ty lko  38%- Czem  się to  skończy?

Po wiecu Cieszyńskim odbył się św iężo w iec zw ią ­
zku kato lików  ślązkich w Stanaioie. Z agaił ks. P rał. 
Św ieży. O poszanow aniu  języ k a  polskiego w  ży­
ciu p ry w atn em  m ów ił ks. L ondzin. O rów noupraw ­
n ien iu  językow em  dr K reisel. Za łącznością w sp ra ­
w ach narodow ych  p. G insel nauczyciel z K rakow a. 
U czestn ików  600. D r K re ise l w yraził pasto row i 
H aasem u  w rogow i polskości na jw yższe oburzenie. 
Siwek górn ik  żądał szkoły górniczej i 8 godzinnej 
szych ty  dla górników . Słowik ze Z ebrzydow ic żąda 
polskich szkół ludow ych. K s. Londzin  w zyw ał do 
posy łan ia  chłopców  do g im nazyum  cieszyńskiego 
i do zb ieran ia  datków  na  u trzym an ie  biednych 
chłopców . Ks. Św ieży ośw iadcza, że choć w y­
b rany  posłem  przez ro ln ików  bronić będzie także 
robo tn ików . R ezolucye w szystk ie  uchw alono je ­
dnogłośnie. G arstk a  socyalistów  g ruchnęła  w  końcu 
C zerw ony sz tandar, ale p ieśn i „S tańm y bracia 
w raz" i „Jeszcze  P o lska" zagłuszy ły  aw an tu rn i­
ków.

Miesiąc sierpień to  m iesiąc kong resów  ro b o tn i­
czych p a rty i v w szelkich  odcieni. Spraw ozdania 
z n ich odkładam y dla b rak u  m iejsca do n a s tę ­
pnych  num erów .

Stowarzyszonych Przyjaciół należących do Z w iązku 
k rajow ego u p raszam y  o częste  ale krótkie i rze­
czowe korespondeneye. K orespondencyi m am y du­
żo — ale za rozw lekłe, a ram y  p ism a naszego za 1 
ciasne.

Z A Ż A L E N I A .

Wszystkich przyjaciół robotników i naszego 
ludu prosimy bardzo o utrzymywanie kore­
spondencyi z „Grzmotem*4 i o donoszenie 
wskazówek i rad dla dobra ludu, robotników 
i przemysłu krajowego.

Ż yd A braham  Ja n ć  założył p iekarn ię  n a  P rą ­
dniku, z początku  piekł jak o  tako, żeby ludzi do 
siebie pociągnąć. O becnie piecze zakalce, jak b y  
się p iek ły  na  słoneczku. N a 2 kilach chleba b ra ­
kuje zaw sze 4 —5 deka. G dy mu sk lepikarz P rz y ­
ja ź n i zrobił z tego pow odu słuszny  zarzu t — A bra­
ham  odpow iedz ia ł: „O co W am  chodzi S tan isła­
w ie — ja k  W am  brakuje, to  sobie zapisu jcie  — 
a ja  W am po tem  dodam ". N iechże W ładze wglą- 
dną do p iekarn i żyda, żeby „bez zapisyw ania" 
b iednych  ludzi n ie oszukiw ał.

Na P rądn iku  m iało dw óch gospodarzy  za ta rg  
sąsiedzk i.? Jed en  z n ich  p rosił w ójta , żeby albo 
sam  albo k to ś inny  przez niego wydelegowrany  
był pośredn ik iem  w  pogodzeniu  się. W ó jt obiecał 
że n a  d rug i dzień  przyjdzie . T ym czasem  nie m iał 
czasu (?) tego  dnia w yznaczył w ięc podw ójciego 
F lo rczyka  i O chojnę przysiężnego  do zastępstw a. 
P ie rw szy  nie p rzyszedł, bo kloc żydow i obrzy­
nał — drugi się n ie  staw ił bo za w ielki pan. T y ­
dzień m inął a nie m ożna się doprosić,! żeby w ła­
dza  spełn iła  sw ój obow iązek. D użoby p isać o na- 
szej gm innej w ładzy — ale co się odw lecze, to  
nie uciecze.

Trzydziestu dwóch ludzi u ra to w ał od śm ierci, z n a ­
rażen iem  w łasnego życia, ad ju n k t sądow y Mały, 
w czasie o sta tn j pow odzi w  T ru tnow ie . O w iązany 
liną, k tó rej koniec trzym ali sto jący  na  w ybrzeżu  
strażacy , rzucił się w szalejące fale i p łynął, nie 
bacząc n a  grożące m u n iebezpieczeństw o. D opły­
nąw szy  do dom u, grożącego lada  chw ila zaw ale­
niem , w ziął jed n ę  osobę na kark, dw oje dzieci na 
ram iona i puścił się w  p ow ro tną  drogę. O dstaw i­
w szy sw ój ładunek do brzegu, rzucił się znow u 
w  fale. I  tak  10 razy  z rzędu  m ierzy ł dzielny p ły­
w ak sw e siły  z rozszalałem i falam i, póki n ie  u ra ­
tow ał w szystk ich  m ieszkańców  zagrożonego dom u, 
w liczbie 32. Gdy po raz  o sta tn i dopływ ał do w y ­
brzeża, dom  zapadł się w n u rty  i nie pozostało  
po nim  ani śladu.

Pasza z drzewa. M ąka d rzew na i chleb drzew ny 
m ogą służyć za pokarm ; p rzy  b raku  innej paszy. 
D rzew o za pom ocą m aszyny  rozc ie ra ją  na  m ąkę, 
na  50 kg., k tó re j dodają  l ' / 2 kg. soli i oblew ają 
w yw arem  gorącym  z dom ieszką </16 kg- kw asu  so l­
nego, dopóki się n ie  zrobi rzadka  kasza, k tó rą  po 
2 godzinach  m ożna ju ż  skarm iać. Masę tę  m ożna 
używ ać i w  postac i c ias ta  lub zasuszoną  w  fo r­
m ach. Chleb dla koni rob i się z 10 kg. ciem nej 
pszennej, 30 kg. zm ielonego ow sa, 2 kg. ln ianych 
w ytłoków , 3 kg. soli, 5 kg. m ąki razow ej i 50 kg. 
m ąki drzew nej. Dla bydła: 10 kg. m ąki psz. lub 
o trąb , 2 kg. w ytłoków  lnianych, 20 kg. św ieżych 
karto fli lub buraków ,] 3 kg. soli, 5 kg. m ąki ra zo ­
w ej i 60 kg. m ąki d rzew nej. D la świń karm nych : 
2 kg. m ielonego ow sa, 5 kg. m ąki psz., 15 kg. 
m ąki jęczm iennej, 5 kg. m ąki razow ej, 3 kg. k a r­
tofli, 3 kg. soli i 40 kg. m ąki d rzew nej.

Oszczędność u dziatwy. W  Belgii zw raca ją  peda­
gogow ie m iędzy innem i także  uw agę n a  to , aby 
w  dzieciach zaszczepić pociąg  do oszczędności. 
D zieci uczęszczające do szkół publicznych w B ru- 
kselli obow iązane są  zb ierać n a  u licach m iasta  
w  drodze do szkoły rozm aite  n iepo trzebne  odpa­
dki i bez-w artościow e p rzedm io ty  i oddaw ać je  
nauczycielom . W  okresie  czasu  od s ty czn ia  do 
październ ika  1896 r., a  w ięc w ciągu ośm iu m ie­
sięcy, zebrano p rzedm io tów  ty ch  z g ó rą  trz y  i pół 
ty s iąca  k ilogram ów . Z pieniędzy osiągniętych  ze 
sp rzedaży  bezw artościow ych  ty ch  rzeczy, ubrano  
500 b iednych  dzieci, 90 chorych  w ysłano  na  w ieś

SZARADA.
Z czte rech  g łosek imię m oje 
Z m ieniać trzec ią  m ałe znoje 
O dm ian z tego szereg  długi 
Je d n a  p łynów  daje s tru g i 
Z inną  sie ją  s trach  po św iecie,
Albo nazwrę dam  kobiecie.
Zm ieniam  się też  w  drap ieżn ika 
K iedy w łażę do kurnika.
N ieraz sław ną w yspą  byw am ,
C zasem  w kojcu się ukryw am .

Rozwiązanie szarady z Nr. 24: Bar-tło-miej.

S k r z y n k a  n a  l i s t y .  Autor artykułu p. t. „W ie­
czorem ". U praszam y o dokończenie.

P. Wieczorek z  Podgórza: S praw y przez  P rzy ja ­
ciela po ruszone są  bardzo w ażne — zała tw im y je  
jed n ak  inną, sku teczn ie jszą  drogą.

Korespondent ze Zwierzyńca: Później. C ierpliw ości.
Anonimoici ze Sącza. K to  m a czelność strze lać  

z za p ło tu  i o szczerstw a  rzucać, pow inien  m ieć 
odw agę także się podpisać. T ow arzysz o k tó rym  
anonim  p isze h is to ry jk i, tak im  m ógł być w  is to ­
cie, kiedy jeszcze  w  W aszem  znajdow ał się gronie.

W ydział naczelny Związku we Lwoioie: Prosim y 
o w ynik ukonsty tuow an ia  się ostatecznego , i ko­
m unikat do S tow arzyszeń.

„B yły11 socyalisto: G dzie P an  obecnie baw isz?
Wks. Jan Turczański w B udzanow ie. Z pow odu 

b raku  m iejsca  odłożone do następnego  num eru . 
D ziękujem y.

N a  f u n d u s z  a g i t a c y j n y  złożyli: P. W. J . 
z R zoszow a 35 ct. p. „Salka" z T arnow a 50 ct. 
„N aprzodow iec" 10 ct. Ze Sącza. N iech B óg szczę­
ści ! F ranc iszek  R. 25 ct. „Nie dajm y sobie p luć 
w kaszę" z K rakow a 2 złr.,| z K rakow a „za B ry- 
n iarsk iego" 50 ct. Z a  b roszurk i 3 złr. R azem : 
6 złr. 70 ct.

Ogłoszenia.

jednego czeladnika stolarskiego
zdolnego i jednego  ucznia na 

Slązk do D ąbrowy. Bliższa wiadomość 
w redakcyi „G rzm otu44.

S P E C Y A L N Y  S K Ł A D
książek do nabożeństw a dla każdego stanu, 
oraz najrozm aitszych artykułów  treści re li­
gijnej (obrazy, krzyże, medaliki, różańce, 

opraw y do obrazów i t. d.)

P Z H V IIE t[Z fl  ZAJĄCZKOW SKIEGO
pod „ A n io łem “ plac M aryacki 1. 8 .

O&gr Ceny  n iskie "W S

P o p a r ły  w sprawach s ą d o w y c h  m ogą 
J  członkowie „P rzy jaźn i44 —  za 

okazaniem  legitym acyi — zasięgać w b iu ­
rze redakcyi „G rzm otu44 bezpłatnie m iędzy 
godziną 6 — 7 popołudniu we środy, p iątk i 
i soboty.


